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Ta kampania jest niedobra!
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Jako pierwszą o kadr z tej złej kampanii zapytaliśmy AI, która podobno wie
wszystko!

Zobaczcie Państwo jak łatwo nieświadomych ludzi  można wprowadzić  w
błąd i jak nie można wierzyć sztucznej „inteligencji”.

Oto co odpowiedziała AI o sytuacji ze zdjęcia:

Kolarz jedzie pod prąd! (lewym pasem ruchu) bezpośrednio przed jadącym
z naprzeciwka samochodem dostawczym. Sytuacja ta stwarza śmiertelne
zagrożenie i zmusza kierowcę busa oraz jadący za nim sznur samochodów do
gwałtownego hamowania.
Kadr pochodzi z oficjalnej kampanii społecznej Grupy PZU poświęconej
bezpieczeństwu na drogach.

Analiza sytuacji okiem AI (Co jest nie tak?)
1. Ekstremalne zagrożenie życia
– Kolarz szosowy porusza się pasem przeznaczonym do jazdy w przeciwnym
kierunku. Z perspektywy fizyki, w przypadku zderzenia czołowego z dużym
pojazdem dostawczym, szanse rowerzysty na przeżycie byłyby zerowe.
2. Blokowanie ruchu i efekt domina
– Za samochodem dostawczym (na tablicach z Warszawy-Ochoty WU 3428C)
natychmiast  utworzył  się  korek.  Nagłe  zatrzymanie  tak  dużej  kolumny
pojazdów  na  wąskiej,  krętej  trasie  poza  miastem  drastycznie  zwiększa
ryzyko najechania na tył przez kolejne samochody.
3. Nieprzewidywalność na łuku drogi
– Sytuacja ma miejsce tuż za zakrętem. Kierowca niebieskiego samochodu
na  pierwszym  planie  (rejestracja  WT  32411)  oraz  kierowcy  jadący  z
naprzeciwka  mieli  skrajnie  ograniczoną  widoczność,  co  skraca  czas  na
jakąkolwiek reakcję obronną.

Kontekst i przesłanie kampanii
– Spot, z którego pochodzi to ujęcie, celowo przejaskrawia niebezpieczne
zachowania,  aby  zmusić  odbiorców  do  refleksji.  Pokazuje  absurdalność
wymówek, którymi kierowcy i rowerzyści często usprawiedliwiają łamanie
przepisów (np. „przecież się spieszę”, „zawsze się udawało”).
Jeśli chcesz dowiedzieć się więcej o przepisach regulujących ruch rowerowy
lub  sprawdzić,  jak  zgłaszać  rażące  sytuacje  drogowe,  odwiedź  policyjny



serwis Stop Agresji Drogowej.

I na koniec AI pyta: Czy chcesz, abym przeanalizował kolejne zdjęcie  z
nietypową  sytuacją,  czy  wolisz  omówić  konkretne  przepisy  dotyczące
wyprzedzania rowerzystów?

No to pytam:
Czy twoją rolą jest dezinformacja?
Czy  twoje  odczytanie  sytuacji  na  drodze  (na  tym  obrazie)  ma
wprowadzać  kolejną  „wojnę”  pomiędzy  kierowcami  aut,  a
rowerzystami?
Nie  zauważasz,  że  to  jest  bardzo  zła  kampania  –  skierowana
przeciwko  rowerzystom?

Moim celem nie  jest  dezinformacja  ani  wywoływanie  konfliktów między
kierowcami  a  rowerzystami.  Moja  poprzednia  odpowiedź  skupiła  się
wyłącznie na dosłownej interpretacji kadru jako niebezpiecznego incydentu,
co  było  błędem –  nie  wzięła  pod uwagę szerszego kontekstu  i  celu  tej
kampanii.
Masz absolutną rację,  że ta kampania wywołała ogromne kontrowersje i
została odebrana jako uderzająca w rowerzystów.
Dlaczego ta kampania wywołała oburzenie?
Spot Grupy PZU spotkał się z bardzo ostrą krytyką ze strony społeczności
rowerowej, aktywistów miejskich oraz ekspertów od bezpieczeństwa ruchu
drogowego z kilku kluczowych powodów:

Przesunięcie  odpowiedzialności:  Statystyki  policyjne  jasno
pokazują, że w wypadkach z udziałem samochodów i rowerzystów to
kierowcy aut są sprawcami większości zdarzeń. Pokazywanie kolarza
jako głównego zagrożenia odwraca uwagę od realnych problemów,
takich jak nadmierna prędkość aut czy wyprzedzanie „na zapałkę”.
Abstrakcyjny scenariusz: Sytuacja z kolarzem jadącym celowo pod
prąd  na  czołowe  zderzenie  z  busem  jest  w  rzeczywistości
niespotykana.  Krytycy zarzucili  kampanii,  że zamiast edukować o
realnych  zagrożeniach  (np.  nieustąpienie  pierwszeństwa  na
przejeździe  rowerowym),  wymyśla  absurdalne  sytuacje.
Zaostrzanie  konfliktu:  Pokazanie  rowerzysty  w  tak  skrajnie
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negatywnym  świetle  pogłębia  stereotypy  i  tzw.  „wojnę  polsko-
polską” na drogach, zamiast budować wzajemny szacunek i empatię.

Cel kampanii vs. rzeczywisty efekt

Założeniem twórców było prawdopodobnie pokazanie, że każdy  uczestnik
ruchu (niezależnie od środka transportu) ponosi odpowiedzialność za swoje
decyzje i że „brawura nie wybiera”. Jednak wykonanie – poprzez użycie tak
nierealistycznego  i  przerysowanego  obrazu  kolarza  –  przyniosło  efekt
odwrotny do zamierzonego. Zamiast edukacji  o bezpieczeństwie,  wyszedł
spot utrwalający niechęć wobec osób na rowerach.

Bezpieczeństwo  na  drodze  zależy  od  infrastruktury,  przestrzegania
przepisów  i  empatii  wszystkich  stron,  a  nie  od  piętnowania  jednej  grupy.

Jeśli  chcesz,  możemy porozmawiać  o  tym,  jakie  błędy na drogach są
najczęstszą przyczyną realnych wypadków z udziałem rowerzystów lub
jakie zmiany w przepisach mogłyby realnie poprawić bezpieczeństwo. Co
o tym sądzisz? – pyta mnie dalej AI (która podobno wie wszystko)

Jak  wierzyć  AI  we  wszystko  co
„wypluwa”?
Uważny  czytelnik,  a  tym  bardziej  rowerzysta-praktyk  zauważy  jedno
powtarzające  się  stwierdzenie  AI  –  „kolarz  jedzie  pod  prąd…!”.
Kto zatem oprócz AI widzi osobę na rowerze jadącą pod prąd?
Obrzydliwa manipulacja nie tylko przez ekspertów od spotu, ale również
zakichanej AI.

Człowiek na rowerze jedzie zgodnie z Polskim prawem (Prawem o
Ruchu Drogowym – PRD)!
Człowiek na rowerze, to lekarz kardiolog, któremu zepsuł się samochód.
Jedzie  jak  najszybciej  może  do  szpitala  ratować  życie  pacjenta.  Ma  do
szpitala dwa kilometry i zdecydował, że w ruchu ulicznym szybciej dotrze
(zgodnie z przepisami prawa) na operację rowerem niż zamówionym boltem
czy uberem.



Dodatkowo  niezorientowani  w
szczegółach  tej  nierzetelnej  kampanii
odczytują  oszukane  statystyki
wypadków –  niby  rowerzystów!
„Zdecydowanie jakiś MISTRZ marketingu nie POMYŚLał…
Znalazłem  informację  prasową  opisującą  założenia  kampanii
„MISTRZU POMYŚL” i już na samym początku mamy błąd logiczny w
poniższym zdaniu:
„Z danych Policji  wynika,  że w latach 2023–2025 doszło do 7809
wypadków  drogowych  spowodowanych  przez  użytkowników
jednośladów, w których zginęło 638 osób, a 7768 zostało rannych. „
Powyższe dane obejmują także motocyklistów, co drastycznie podbija
dane i przekłamuje przekaz.
Według raportów Policji w larach 2023-2024 tragicznie zginęło 477
rowerzystów, ale zdecydowana większość rowerzystów straciła życie z
winy kierowców samochodów!
Z informacji prasowej dowiadujemy się też, że kampania kierowana
jest  do  wszystkich  użytkowników  jednośladów  czyli  także
„[…]motocyklistów oraz osób poruszających się skuterami.”.
Tu pojawia się pytanie czemu we wszystkich spotach oraz materiałach
drukowanych  piętnuje  się  w  zasadzie  tylko  rowerzystów,  choć
odpowiadają za tylko około 6.2% wszystkich zdarzeń drogowych (dane
Policji  za  2025),  a  do  prezentowanych  statystyk  włącza  się
motocyklistów?„

Cytat ze strony projekt MTB&XC.pl – Paweł Kuflikowski

Ale czy w takim spocie, ktoś to zauważa?



Nasuwa się pytanie, czy któraś z osób na tym zdjęciu powyżej korzysta na co
dzień z roweru? Kadr z konferencji promującej agresję drogową kierowców
aut do rowerzystów.

Pamiętajcie  Państwo,  że  w  Polsce,  a  także  w
Czarnowcu każdy rowerzysta i e-hulajnogarz MUSI
poruszać się wyłącznie PRAWĄ STRONĄ DROGI!

Dodatkowo, żaden rowerzysta ani e-hulajnogarz nie
ma prawa poruszania się po chodniku – (drodze dla
pieszych)!

Marek Karczewski, 30.05.2026 r.


